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„Gazeta Gdańska* wychodzi 3 razy tygodniowo, a mianowicie 
w e w t o r e k ,  c z w a r t e k  i s o b o t ę  z dodatkami „Gwiazdką 
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Prawdą a Bogieml
Ogłoszenia przyjmuje się po 15 fen. płatnych w  Gdańsku od .

ó-ciołamowego wiersza petytowego. ;
Agentura do przyjm. ogłoszeń w  Poznaniu: Teodor Lange.

A d r * N  „ G a z e t a  G d a ń s k a 44, G d a ń s k  ( D a n z i g ) ,  : 
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l>ziś w piątek R\\siŁ«irda b., D aryusza. 
Ju tro  w sobotę Izydora b.. Ambrożego. Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! Dziś wschód słońca 5 30 zachód 6 37

Dziś wschód księżyca 7 20 zachód 10 4j

Uczmy dzieci nasze 
\\ czytać, pisać i modlić |  

się po polsku! |
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Wiec „Straży44
odbędzie się w G o r a l a c h  Zach. Pr. 
w niedzielę 5-go kwietnia na sali pana 
Sikorskiego o 4 godz. po poi.

P o r z ą d e k  o b r a d :  1. Położenie 
nasze i cele obronne na czasie. 2. 
Organizacya — książeczki legityma­
cyjne i dalsza dążność „Straży* 1“. 3.
Wolne głosy w własnej obronie.

O liczny i punktualny udział roda­
ków miejscowych i z okolicy prosi

B o l e s ł a w  B a r d z k i ,  • 
starosta powiatu.

Najważniejsze wiadomości!
— Kanclerz Billów jedzie do Rzymu.

G wet; piszą, że Ojciec św
zamierza go przyjąć na osobnem posłu­
chaniu. Czyby zależało mu może na 
wytargowaniu niemieckiego arcybiskupa 
dla stolicy arcybiskupiej w Poznaniu?

—  W sprawie wywłaszczenia otrzyma­
liśmy z różnych stron za p y t a n i a ,  
w jaki sposób regulowanem będzie 
w y*n a g r o d z e n i e  w razie wywłasz­
czenia. Według uzasadnienia projektu 
ustawy i na mocy informacyi z stron 
kompetentnych donosimy, że przeciw 
dekretowi wywłaszczenia dozwolone jest 
tylko z a ż a l e n i e  do m i n i s t e r ­

s t w a  p r u s k i e g o .  Natomiast w 
sprawie c e n y  majątku, mającego pod- 
ledz wywłaszczeniu, dozwolona jest 
s k a r g a  d o s a d u, jak n. p. przy 
wywłaszczeniu pod kolej żelazną. Wy­
właszczony może więc powoływTać się 
na w ł a s n y c h  rzeczoznawców, świad­
ków, taksatorów. Samowolne oznacze­
nie ceny ziemi przez komisyę kołoni- 
zacyjną jest wykluczone. Jeżeli kogo 
wywłaszczą, to komisya kolonizacyjna 
będzie zmuszoną płacić sowicie, jak 
płacą kasy rządowe przy innych wy­
właszczeniach.

W zeszłym numerze pisma naszego 
przedstawialiśmy Wam kochani czytel- 
cy wielkie niebezpieczeństwo, na jakie 
narażają ziemię polską wszyscy ci, 
którzy ją dobrowolnie obcoplemieńcowi 
sprzedadzą, lub którzy ulegną postra­
chowi, i takowej się pozbędą. Ponownie 
oświadczamy, że daleko większą odpo­
wiedzialność wobec Koćcioła św. i wo­
bec przyszłości naszej bierze na siebie 
sprzedawczyk teraźniejszy, niż za da­
wniejszych czasów. Kto przed prawem 
wywłaszczenia sprzedał kawał gruntu 
niemcowi lub kolonizacyi, mógł przy­
najmniej powiedzieć, że nie narażał tern 
samem jeszcze posiadłości sąsiadów 
swoich. Teraz będzie jednakowoż ina­
czej. Kto sprzeda kawał gruntu w obce 
ręce, ten przyczynia się do tego, że 
przyjdzie komisya kolonizacyjna i powie: 
„precz z wami resztą, bo koloniści, któ­
rych wsadzimy na zakupionym kawał­
ku gruntu, są przez was narażeni na 
utratę swej mowy i narodowości, oraz 
w końcu i wiary łufcerskiej“. I jeden 
nieszczęśnik może w ten sposób przy­

czynić się do wywłaszczenia drugich. 
A więc baczność, Bracia kochani! Pil­
nujcie się nawzajem, ażeby nikt obce­
mu gruntu swego dobrowolnie nie sprze­
dał. Czyńcie, co możecie, ażeby zapo­
biegać frymarce ziemi, a gdy po dobroci 
nic nie wskóracie, wówczas piszcie do 
gazety, a my takich odmieńców pu­
blicznie piętnować będziemy.

Niejeden z Was niewie może wcale, 
jaką wszyscy rolnicy, którzy się będą 
mocno trzymali swej ziemi, oddadzą 
przysługę swemu społeczeństwu. Naj­
pierw przyjdzie wielkie uspokojenie na 
nas wszystkich. Każdy z nas będzie 
miał bowiem tę pewność w sobie, że 
skoro my się sami nie gubimy, to nas nic 
zgubić nie może. A to wiele, bardzo 
wiele znaczy. Człowiek, wyglądający 
ze spokojem jutra, patrzy na świat 
Boży imiem okiem, czuje silniejszy 
grunt pod nogami, bo ma myśli spo­
kojne i zdrowe.^Ducb jego jest zdrowy 
i hartowrny i ztąd i ciało zdrowe, i 
skłonne do zwykłej pracy i ochoty, i 
skłonne do ponoszenia wszelkich tru­
dów i znojów.

Tej spokojności i równowagi ducha 
jjotrzeba nam w obecnym czasie ko­
niecznie, bo wtedy wszelkie ciosy, któ­
re się będą o nas odbijały, odbijać się 
będą jako o stal twardą. Skoro nie 
będzie niepokoju, nie będzie także i 
popłochu. Gdy łódź na morzu tonie i 
trwoga o życie wszystkich ogarnia, 
wówczas przytomność jednego człowieka 
nieraz cuda sprawia, i we wszystkie 
serca wstępuje otucha. Przeciwnie zaś, 
gdy takiego człowieka brak, wówczas 
następuje ogólny upadek ducha, i lu­
dzie idą naoślęp na zatracenie, jak ćmy 
w ogień, chociaż niebezpieczeństwo 
grożące jest nieraz bardzo małe. Gdy 
w szkole, domu, lub świątyni pożar

wybuchnie, i trwoga serca ogarnia, 
wówczas jeden dzielny człowiek, który 
niebezpieczeństwu śmiało w oczy pa­
trzy, może ocalić wszystkie dzieci w 
szkole, wszystkich mieszkańców w do­
mostwie i wiernych w świątyni. Nie 
niebezpieczeństwo samo jako takie jest 
groźnem, jeno upadek ducha, jeno brak 
wiary w siebie. O tę wiarę do siebie 
i do własnych sił, o tę ufność do sie­
bie niech każdy Boga prosi, a wejdzie 
w serca ogólne pokrzepienie, które się 
wszystkim udzielać będzie i które spra­
wi, że owemu niebezpieczeństwu w po­
staci wywłaszczenia śmiało będziemy 
patrzeli w oczy. Nie będzie wówczas 
popłochu na naszej łodzi społecznej, bo 
każdy znając niebezpieczeństwo, b ędzie 
mu z rozumem w oczy patrzył, i będzie 
jeno myślał nie nad tern, jakby pójść 
na zatracenie, jeno nad tern, jakby go 
uniknąć.

Powtarzamy więc. najważniejszą 
cnotą w obecnem naszem położeniu to 
rozsądek bo gdy on będzie, wszystko 
inne zostanie każdemu przydane. Jest 
jeszcze i dalsza przyczyna, dla czego
rękoma i nogami należy się trzymać _
ziemi naszej. Oto, Pio ' dalej "patrzy^ 
ten widzi, że całą owa niemiecka kolo- 
nizacya, jak się to mówi, zaczyna w 
piętkę gonić, to znaczy, że kanclerz ze 
swymi ministrami zaczynają powoli 
tracić głowy, czy im się polaków da 
uśmiercić. Owe prawo o wywłaszcze­
niu można przyrównać do karty, którą 
gracz stawił, ażeby przegrany mają­
tek odebrać z powrotem, albo straciw­
szy resztę, pożegnać się z życiem. Ko- 
lonizacya zaczęła bankrutować, bo jej 
setki milionów się wykruszyły, a nas 
uśmiercić nie zdołała. Postanowił więc 
p. Bulów przez fałszywą polityczną 
amhicyę postawić wszystko na kartę.

Do równików
k9ka &iwag na czasi®.

Zastępca kasyera Towarzystwa Nau­
kowego w Toruniu ks. K. Chmieleeki 
nadesłał nam pełen ciekawych szczegó­
łów artykuł o starożytnościach przed­
historycznych pod tytułem „Do rolników, 
kilka uwag na czasie.44 W dzisiejszym 
numerze rozpoczynamy go drukować i 
polecamy go szczególnej uwadze czytel­
ników naszych. Niejeden z nas niewie, 
ile wartości ma wykopalisko starożytne. 
Nie może tego zrozumieć, bo nikt go o 
znaczeniu takiego zabytku nie pouczył. 
Nie nauczył się tych zabytków kochać, 
bo nie miał okazy i rozczytywać się w 
pismach i książkach o tern, że one są 
historyą kultury naszych przodków, 
którzy tę ziemię zamieszkiwali. Jeżeli 
więc ktoś na swym kawałku ziemi 
znajdzie jaką starożytność, niechaj jej 
nie niszczy, albo nie oddaje do rąk nie­
powołanych, lecz niech ją odda jednemu 
z naszych kapłanów, lekarzy, adwoka­
tów itd., ażeby ją odesłali do muzeum 
w Toruniu. Mogą i sami to uczynić, 
adresując albo: ks. K. Chmieleeki, 
Grzybno (Griebenau) p. Unisław, albo 
§. Buszczyński — Thorn.

W owem torunskiem muzeum pełno 
jest owych starożytności, a miło im się 
przyglądać i zastanawiać nad tern, 
iakich to narzędzi używali nasi przod- 
\>wie w różnych potrzebach życia, i w 
ki sposób chowali prochy zmarłych

do wiecznego spoczynku. Tylko na 
podstawie takich starożytności można 
poznać historyę starych narodow, bo 
wówczas nie znano jeszcze pisma i 
papieru, z których pomocą możnaby 
było ówczesny rodzaj ludzkości uwie­
cznić na papierze. Redakcya.

W niektórych powiatach rozpoczęła 
się uprawa roli pod zasiewy wiosenne 
na dobre — już też gazety donoszą, że 
znaleziono przy tej okazy i rozmaite, 
nieraz cenne rzeczy z bardzo dawnych, 
przedhistorycznych czasów (p. „Dziennik 
Poznański44 nr. 71. z dnia 25 III. 08.) 
Tam gdzie ziemia już długie lata jest 
pod pługiem, rzadko znajduje się jeszcze 
większe rzeczy a mianowicie nienaru­
szone groby z pogańskich czasów, ale 
za to mianowicie na Kaszubach, gdzie 
do niedawna wiele pola leżało odłogiem
i jako nieużytki chyba na pastwisko słu­
żyło, rokrocznie pług lub brona napotyka 
na wiosnę i jesień na wartościowe pa­
miątki minionych wieków. Często nie­
stety zdarza się, że rolnik 'słabe i za­
śniedziałe zupełnie wyroby metaliczne 
z ciekawością łamie i porzuca, albo, że 
wyorawszy urny, te kruche w pierwszej 
chwili naczynia, garnki gliniane, nie- 
znając ich znaczenia i wartości nauko­
wej burzy i tłucze. W najlepszym 
razie oddaje je osobom, chociaż niezna­
nym, które w nich znajdują upodobanie. 
Wszak przed trzema laty zdarzyło się 
jeszcze w powiecie kartuzkim, że wło­
ścianin wykopawszy urnę twarzową,

któraby mogła być ozdobą każdych i 
najbogatszych zbiorów, w gaju postawił, 
gdzie przez całą zimę stała, na mrozy 
i słotę narażona, i dopiero na wiosnę 
oddał ją amatorowi, który ją  przypad­
kiem zoczył. Wiele w ten sposób ginie 
każdego roku albo dostaje się do rąk 
niesumiennych handlarzy i nam żadnego 
pożytku nie przynosi albo przechodzi 
wręcz do rąk nam wrogich.

I to daje mi powód do skreślenia 
następujących kilku uwag.

Tę gałęź nauki, która ma za cel 
badanie rozwoju ludzkości od samych 
jej początków, aż do czasów, na które 
rzucają światło dokumenty pisane, na­
zywamy a r c h e o l o g i ą  p r z e d -  
d z i e j o w ą  czyli p r a  h i s t o r y ą .  
Granice jej badania są bardzo rozległe: 
z jednej strony jest to pierwsze poja­
wienie się człowieka na ziemi, o ktorem 
mało wiemy, a z drugiej strony począ­
tek czasów historycznych, który dla 
różnych okolic jest rozmaity. I tak n. 
p. u starych narodów jak rzymian i 
greków a więcej jeszcze babilończyków, 
egipeyan i chińczyków pisane świade­
ctwa sięgają wstecz aż na kilka tysięcy 
lat przed przyjściem Chrystusa Pana. 
Natomiast historyą Zachodnich Niemiec 
rozpoczyna się wiadomościami, które o 
nich zostawili dziejopisarze rzymscy z 
pierwszego wieku po narodzeniu Chry­
stusa. Historyą naszej prowincyi bierze 
swój początek z końcem wieku 10-go, 
a dla niektórych ludów środkowej

Afryki, Australii i północnej Ameryki 
zaledwie dopiero zaczęło świtać zaranie 
historyczne.

Archeologia przeddziejowa opiera 
swoje badania kultury człowieka pier­
wotnego głownie na pomnikach niepi­
sanych, spoczywających w ziemi, bądź 
to przypadkiem przez człowieka staro­
żytnego zatraconych, bądź to umyślnie I 
w niej ukrytych.

Pomniki te są stosownie do rozwoju 
kultury, o której świadectwo dają, 
rozmaitego rodzaju.

Z czasów, w których człowiek nie 
znał zgoła żadnego użytku kruszczów, 
a więc miedzi ani bronzu, ani żelaza, 
pozostały wyroby z kamienia, rogu, lub 
kości. Do nich należą mianowicie tak 
gęsto rozsiane w naszej prowincyi sie­
kierki, kliny, młotki i motyki z kamie­
nia z otworem do osadzenia trzonka 
albo i bez niego. Później dopiero, po 
długich wiekach nauczył się człowiek 
wydobywać z ziemi najprzód miedź a 
przez dodawanie cyny do miedzi wyna­
lazł bronz i odtąd z tego metalu wy­
rabiał sobie przedmioty służące do 
ozdoby ja k : bransolety, pierścienie, na­
ramienniki, szpile, najszyjniki i inne, 
dalej broń (miecze, noże, sztylety i 
ostrza do strzał i dzid) i narzędzia do 
domowego użytku (wiadra, rondle itd.)

Stosunkowo poźno zapoznał się czło­
wiek z żelazem, ponieważ wydobywanie 
tego kruszca z rudy rodzimej wymaga 
więcej wprawy i umiejętności. To też



Postanowił wygrać kartę wywłaszcze­
nia jako ostatnią deskę ratunku. Po­
wiedział: wygram ją, wówczas dobrze. 
Otrzymam 70 tysięcy hektarów ziemi, 
a oprócz tego tyle Innej ziemi, którą polacy 
pod grozą wywłaszczenia dobrowolnie po­
zbywać się będą. Nie wygram, wówczas 
może cała kolonizacya spakować swe 
manatki nazawsze, bo dobrowolnie 
rzadko który polak grunt swój koloni- 
zacyi sprzeda. No i wygrał wywłasz­
czenie, ale wygrał z takiemi wysiłkami, 
że go po raz drugi z pewnością nie 
popróbuje. 70 tysięcy hektarów ma 
prawo nabyć, ale gdy nikt ziemi wię­
cej dobrowolnie nie sprzeda, natenczas 
wygrać musimy. Przetrzymajmy więc 
burzę wywłaszczenia ze spokojem, a 
wówczas nie zginiemy.

W zeszłym tygodniu spotkał się cesarz 
Wilhelm z królem włoskinj. Świat miał 
się znowu dowiedzieć, że pomiędzy oby­
dwoma monarchami panuje jak naj­
lepsza zgoda i serdeczność, a gdy ser­
deczność panuje pomiędzy monarchami, 
wówczas jest i jedność pomiędzy oby­
dwoma narodami. Równocześnie roze­
szła się wiadomość, że kanclerz Biilow 
pojedzie do Wiednia z wizytą do austryae- 
kiego kanclerza barona Aerenthala. 
Urzędowe gazety pisały, że tak przy 
wizycie z królem włoskim, jak i z 
austryackim ministrem spraw zagra­
nicznych nie chodziło o politykę, jeno 
o odświeżenie pizyjaźni, jak to się 
dzieje wśród dobrych znajomych, którzy 
oddawna nie widzieli się ze sobą i za­
tęsknili do siebie. Co jednak urzędowe 
gazety piszą, to zwTykle ma inną inten- 
eyę, a tę intencyę podają inne gazety, 
które, jako od rządu niezależne, mogą 
otwarcie gadać. Owe niezależne gazety 
piszą zaś, że Niemcom zależy na tern, 
ażeby się upewnić co do trój przy mierzą, 
bo wydaje się, jakoby się na wielką 
wojnę pomiędzy Niemcami a Anglią 
zanosiło.

Że pomiędzy angielskim a niemiec­
kim narodem niema i nie będzie zgody, 
o tern wie cały świat, ale wojna po­
między nimi rychlej może wybuchnie, 
aniżeli się tego ktokolwiek spodziewa, 
aniżeli niejeden przypuszcza. Obecnie 
toczy się bowiem poważna kłótnia o 
kraj macedoński. Macedonia należy do 
Turcy i, ale spokoju* tam niema, ponie­
waż najrozmaitsze państwa, jak Buł- 
garya, Serbia, Włochy agitują tam za 
oderwaniem takowego od Turcy i, i przy­
właszczeniem go sobie. Ponieważ w 
końcu rozprzęgał się tam wskutek tej 
bezustannej agitacyi cały porządek, 
więc w całą sprawę wmięszały się euro­
pejskie państwa, i zaprowadziły tam 
europejską policyę. Turkowi policya 
ta nie była po myśli, bo mu odbierała 
władzę, i mogła stać się dla niego groźną. 
Przemyśliwał nad tem, jak tu sobie 
poradzić. I poradził. Oto Anglia za­
proponowała mu pewnego dnia, że rząd 
turecki powinien zgodzić się na to, 
ażeby kraj macedoński otrzymał guber­
natora z nieograniczoną władzą, to 
znaczy, że Turcy a miała mieć nad

zabytki żelazne wykazują większe 
urozmaicenie i nie mały postęp w 
technice wyrobu. Niestety ucierpiały 
one właśnie najwięcej z biegiem czasu 

w od rdzy, leżąc setki lat w wilgotnej
I ziemi. Niekiedy z mniejszych zostały

tylko ślady, a większe tak dalece są 
uszkodzone, że tylko za pomocą utrwa­
lenia i zabezpieczenia od dalszego dzia­
łania rdzy mogą być uratowane i 
przechowane.

Zabytki przedhistoryczne naszej 
dzielnicy dostały się w rozmaitych wa­
runkach do ziemi, która je nam prze­
chowała.

Wiele zostało przez właściciela uro­
nionych albo jako niezdatne do dalsze- 

JĘ go użytku porzuconych. Takim sposo­
bem można sobie jedynie tę okolicz­
ność wytłóinaczyć, źe siekierki i młotki 
kamienne zachodzą nieomal stale po- 
jedyńczo i tam nawet, gdzie dotąd ani 
grobów ani osad z tak dawnych cza­
sów nie odkryto.

Miejscami znaleziono większą licz­
bę spokrewnionych lub zgoła do siebie 
podobnych przedmiotów na jednem 
miejscu. Roku 1901 właściciel Zakrzew­
ski wykopał odrazu 1 metr głęboko w 
piasku w B a r c l i n o w a c ł i ,  w pow. 
starogardzkim, 4 miecze, 4 pierścienie 
różnej wielkości, ł naszyjnik i rozmaite 
drobne rzeczy, jak noże (12) i ozdoby.

iLacedonią jeno zwierzchnią władzę, ale 
t ^ o  z nazwiska. Teraz turek poszedł 
po rozum do głowy, i zwrócił się do 
niemca. Nie prosił go bynajmniej o 
pomoc przeciw Anglii, jeno zgodził się 
na to, że Austrya może sobie przez 
Macedonię kolej wybudować. Wiedział 
bowiem bardzo dobrze, że to się Anglii 
strasznie nie będzie widziało i że tem 
samem Anglia gotowa się z Niemcami 
pokłócić. Tak się też stało. Anglia 
na spółkę z Rosyą i Francyą uderzyły 
w Austryę, że buduje w Macedonii jeno 
polityczną kolej, ażeby z czasem opano­
wać tamtejszy handel. A gdy wmię­
szały się w całą sprawę Niemcy, i ujęły 
się za Autryą, wówczas cały świat 
wiedział, że Niemcy z Austryą i Turcyą 
podały sobie ręce, ażeby pokrzyżować 
plany Anglii i Rosyi w Macedonii. 
Książę Biilow oświadczył też w parla­
mencie niemieckim z całą otwartością, 
że Niemcy na obsadzenie Macedonii 
generalnym gubernatorem nie zgodzą się.

Co z tego wyniknie, niewiedzieć. 
Ale skoro cesarz niemiecki pojechał do 
Włoch, a kanclerz Biilow do Wiednia, 
to jedno i drugie jest najlepszym do­
wodem, że Niemcy chcą wypróbować, 
czy są dosyć mocne, ażeby podjąć 
walkę 7. Anglią i Rosyą oraz Francyą, 
gdyby takowa z powodu Macedonii 
rzeczywiście miała nastąpić. Włoch 
nie są Niemcy jednakowoż pewne, ale 
kto wie, czy one nie staną po stronie 
Niemiec, gdyby wojna o Macedonię 
poszła. Dążą one do tego, ażeby kawał 
Macedonii urwać, a Niemcy, ażeby je 
sobie na wypadek wojny zjednać, przy­
rzekły im prawdopodobnie korzyści.

Bądź jak bądź zaczyna rząd niemiecki 
prowadzić energiczną politykę w obec 
Anglii, a to może jeno wojnę przyspie­
szyć. Coraz pochmurniej wygląda po­
lityczne niebo w Europie.

* **
Rząd rosyjski przedłożył rządowi 

niemieckiemu projekt nowy w sprawie 
Macedonii, który ma ułatwić Anglii 
i Niemcom porozumienie się, ażeby nie 
dopuścić czasem do zawikłan, mogących 
zapoczątkować wojnę. Anglia dotąd 
się opiera, Niemcy jednak godzą się 
podoi)no na ten projekt.

Gazeia polska
winna się znajdować w ręku każdego rodaka.

„Dz. Beri.44 zamieszcza następujące 
sympatyczne uw agi:

Ażeby gazety polskie mogły należy­
cie spełnić swój cel wobec czekających 
je nowych zadań i obowiązków, potrze­
ba, żeby w społeczeństwie od górj do 
dołu rozbudzić takie zamiłowanie do 
drukowanego słowa polskiego, taką wo- 
góle chęć do czytania, że nikt, stary i 
młody, mężowie, kobiety i młodzież, nie 
będzie się mógł obyć bez gazety. Do­
piero gdy gazeta polska znajdzie się w 
domu każdego Polaka, dopiero wtedy 
będziemy mogli powiedzieć na seryo, że 
ciosy wroga większych szkód nam nie 
wyrządzą, dopiero wtedy będziemy

Wszystko było z bronzu i leżało koło 
urny, która się natychmiast rozpadła. 
W r. 1899 aż trzy takie „skarby44 zna­
leziono a z nich dwa w powiecie koś- 
cierskim w C h w a r z n i  e i w B u ­
k o w c u  i dziwnym sposobem ukryto je 
swego czasu w bagnach i leżały teraz 
w głębokości półtora metra w torfie 
pod starymi dębami. Były to pewnie 
drzewa naonczas wielkie, widoczne i 
miały służyć jak* znak. Niekiedy spo­
czywają starożytności tuż pod po­
wierzchnią ziemi. W R y 11 u i w 
C z e r s k u  (pow. chojnicki) odkryto 
przy uprawie roli zapinki, pierścienie i 
miecze. Są to poprostu skarby, które 
majętni ludzie z jakiej bądź przyczyny 
ukryli w ziemi.

Na innych miejscach podpada, że 
zabytki razem złożone są jednego i te­
go samego rodzaju i chyba wielkością 
albo sposobem zdobienia się różnią. Tak 
w wspomnianym powyżej R y 11 u zna­
leziono 6 równych naramienników, w 
L e b c.z u (pow. pucki) aż 12 naszyj­
ników, w T r ą b k a c h  8 wielkich 
pierścieni, które miały 8—10 m. śred­
nicy, a które koło górnej części ręki 
noszono. W podobnych przypadkach 
przypuszczać trzeba, że kupiec podró­
żujący w kraju w czasie niebezpie­
czeństwa swój towar skrył i potem al­
bo sam zaginął albo miejsca odnaleść

mogli r całem przekonaniem wołać i 
krzepie się wzajemnie słowem: N ie  
d a m y  ś i e , n i e  z g i n i e m y !

To też w obecnej chwili każdy 
uświadomiony rodak winien sobie uwa­
żać za punkt honoru, żeby przy zmia­
nie kwartału nie tylko pozostał wiernym 
swej gazecie, ale żeby do zaabonowa­
nia jej pobudził i usilnem napomina­
niem wręcz nakłonił i zmusił całe koło 
swoich przyjaciół i znajomych, tych 
wszystkich ospałych i gnuśnych, którzy 
dotąd albo wcale nie utrzymywali u 
siebie polskiej gazety, albo wydawali 
swoje polskie grosze na różne „Anzei- 
gery44, „Morgenposty44 i inne pisma nie­
mieckie, które w gruncie rzeczy są 
wszystkie mniej lub więcej wrogo dla 
nas usposobione.

Ostatnie prawa antypolskie powinny 
i najprostszego człowieka obudzić z na­
rodowego letargu i wcisnąć mu gazetę 
polską do ręki, ażeby za jej pośred­
nictwem powiększył szeregi żywych 
członków społeczeństwa.

Bylibyśmy narodem ciurów i nie­
dołęgów, gdybyśmy na te nowe prawa 
nie odpowiedzieli co najmniej potroje­
niem liczby abonentów i czytelników 
gazet polskich. W warunkach, w któ­
rych żyjemy, jest każdy nowy abonent 
gazety polskiej nowym szermierzem 
sprawy naszej narodowej, gdyż krze­
wić będzie przez nią oświatę nie tylko 
w swoim własnym domu, ale wśród 
bliższych i dalszych rodaków.

Przegląd polityczny.
—  Niemcy. Cesarz niemiecki jest na 

pełnem morzu i podąży na kilkumie­
sięczny wypoczynek na wyspę Korfu 
na wybrzeżu greckiem, której część nabył 
za 1 milion marek. Sułtan kazał na powi­
tanie cesarza wysłać dwa szwadrony 
jazdy tureckiej z Adryanopola i swego 
ministra Turkhana baszę, który na wy­
brzeżu morza adryackiego ma cesarza 
powitać w imieniu sułtana.

*— Rząd zażądał od sejmu 220 mil. 
marek na budowlę drugorzędnych kolei 
w państwie pruskiem w przyszłym ro­
ku. Fartya konserwatywna skreśliła z 
pomocą centrum z tej sumy 50 milio­
nów', tak że rządowi dostanie się tylko 
170 milionów.

Król pruski ma otrzymać więk­
szą pensyę. Obecnie otrzymuje około 
16 milionów marek rocznie. Jako ce­
sarz Niemiec nie pobiera żadnych do­
chodów.

1 kwietnia minęły 93 lata od 
chwili urodzin niebożezyka Bismarka. 
Wszystkie niemieckie gazety przypomi­
nają tę rocznicę i wystawiają nieboż- 
czykowi świadectwo, że jeżeli Niemcy 
są obecnie potężnem państwem, tojemu 
mają wryłącznie do zawdzięczenia. On 
skuł poszczególne państwa w jeden 
wielki, nierozerwalny łańcuch pod jed­
nym cesarzem, on był twórcą teraźniej­
szej niemieckiej potęgi.

Niemcy mają słuszność! Bismark 
zrobił z nich rzeczywiście mocarstwo, 
które jest obecnie praw ie najpotężniej- 
szem na świecie. Ale — każdy medal

nie mógł. Byli to niezawodnie kupcy 
zagraniczni, z południowych krajów, a 
juź zupełnie napewno to powiedzieć 
można o wykopalisku, które 1878 zna­
leziono w Radostowie pod Subkowami 
(pow. tczewski), gdzie 22 złotych monet 
cesarzów bizantyńskich i rzymskich 
razem z prętem złotym złożono w zie­
mi w woreczku. Ten ostatni zbutwiał 
zupełnie i została tylko srebrna blaszka 
z dziurkami, służąca pewnie jako za­
mek.

Własnością kupca był też skarb 
znaleziony w M i e r u s z y n i e  (pow. 
pucki), który się składał z samych rze­
czy uszkodzonych i części narzędzi po­
łamanych. Handlarz je po drodze po- 
skupywal, żeby je później w domu prze­
topić i na nowe przerobie a tu właśnie 
jakimś sposobem zostawał w ziemi 
(„Giesserfund.44)

Niewyjaśnionem jest też dotąd, z 
jakich przyczyn niekiedy bardzo piękne 
rzeczy układano pod wielkimi kamie­
niami albo wprost do wody rzucano. 
W jeziorze pod Ż a m ó w c e  m wy­
łowiono 2 wielkie pierścienie na ręce i 
napierśnik, z płytą bronzową, którą dla 
ozdoby noszono na piersiach. Przypu­
szczać można, że to dary bogom w,ten 
sposób ofiarowane. („Votivfund“).

Najwięcej atoli starożytności prze­
chowało się w grobach. (C. d. n.)

01019

jesieni.
— W sejmie pruskim stawili kon­

serwatyści wniosek, aby w razie, że 
ustawra Rzeszy o stowarzyszeniach bę­
dzie przepisywała, by rozprawy na 
zebraniach publicznych toczyły się w 
języku niemieckim, że jednak wyjątki 
z tego przepisu mogą ustanawiać rządy 
krajowe, jak najrychlej rząd pruski 
przedłożył projekt ustawy, któryby na 
zebraniach publicznych dozwalał nieo­
graniczone używanie języka litewskie­
go, mazurskiego i wendyjskiego.

—  Rosyą. W Radomiu popełniono 
w ostatnich kilku dniach 11 morderstw.

Wszyscy pomordowani byli wyż­
szymi i niższymi urzędnikami policyj­
nymi. Przyaresztowano 500 osób.

— Portugalia- Istnieje sprzysiężeńie 
na życie króla portugalskiego. Królo­
wi, urządzającemu codziennie przechadz­
ki ranne, podpadł w piątek dziwny spo­
sób ukłonu, jaki mu oddał wartownik, 
stojący na straży w pałacu. I co się 
wykazało? Oto wartownik ów nie był 
wcale żołnierzem, lecz należał do ta j­
nego stowarzyszenia, które pozbawiło 
życia ojca i brata królewskiego. Wy­
padek ten wywołał okropne wrażenie. 
Wykazało się bowiem, że król -we włas­
nym pałacu nie jest pewien swego ży­
cia. Wrażenie było tem gorsze, bo wi­
dać jak zarażony musi być duch przy 
wojsku, skoro takiemu spiskowcowi 
mogło się udać przekupić przełożonych 
wojskowych i wkraść się do pałacu.

X

Wiadomości kościelne.
Chełmińska dyecezya. W środę 1 b. 

m, przypadła 10 rocznica śmierci ś. p. 
biskupa Rednera. Z tego powodu odby­
ło się żałobne nabożeństwo za jego du­
szę rano w kościele św. Józefa w Pel­
plinie, przy którym nieboszczyk założył 
fundaeyą na uniwersarz, a  o 9 godz. 
przed połud. w kościele katedralnym.

—  Rzym. W ubiegłą sobotę w połud­
nie przyjmował Ojciec św. na posłucha­
niu 130 przedstawicielek patryotycznej 
ligi (związku) francuskiej. Obecnym był 
przy tem ks. biskup Leeot (Leko) i 5 
innych biskupów francuskich. Po odczy­
taniu adresu i złożeniu sprawozdania o 
stanie i działalności owej ligi, oraz wrę­
czeniu świętopietrza, przemówił Ojciec 
św. Papież pochwalił usiłowania ligi, 
porównał owe panie z świętemi niewia­
stami, które były pierwszymi świadka­
mi zmartwychwstania Zbawiciela, oraiŁ 
wyraził im swe uznanie za io, że z taką 
odwagą starają się o zachowanie Fran- 
cyi tak zaszczytnego tytułu „najstarszej 
córki Kościoła44.

— Bawi tu obecnie arcybiskup west- 
minsterski (z Angli) ks. Bourne. Zapro­
sił ks. kardynała Ferrarfego na mię­
dzynarodowy kongres eucharystyczny, 
który się odbędzie w stolicy angielskiej, 
Londynie.

—  Jerozolima. Kościoł Zaśnięcia Naj- 
św. Maryi Panny na górze Syon już 
niemal ukończony. Na budowę tego 
domu Bożego i klasztoru Ojców Bene­
dyktynów wydano zebrane w Niemczecir 
600,000 mr. Ale do dokończenia budo­
wy brak funduszów. Dla tego zarząd 
niemieckiego Towarzystwa Ziemi św. 
ogłosił nową odezwę, prosząc o n 
ofiary na ten cel.


